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Bitwa komunistycznej floty
z  amerykaftihą I wioską marynarką wojenna.

W yjazd prezydenta Rzeczypospolitej
do EstonjL

W ARSZAW A, 5. 8. (tel.W ł.) W  przy­
szły piątek po południu Pan Prezydent 
udaje się pociągiem do Gdyni, stąd na 
pokładzie transatlantyckiego statku „P o ­
lonia" uda się do Tallinu. „Polonia" p ły­
nąć będzie w otoczeniu floty wojennej, 
złożonej z torpedowców . P. Prezydentowi 
towarzyszyć będą oprócz świty minister 
spraw zagrań. Zaleski, dyrektor protokołu 
dyplomatycznego p. Rom er i naczelnik 
wydziału wschodniego p. Hołów ko. Pan j 
Prezydent w Estonji zabawi 2 'dni. W yjazd 
ma charakter rewizyty dr. O ttona Strand- 
rnanna. i !

—o—

Napad Bilanków „TrsSwIfy" 
na Strzelców.

TARNOPOL, 5. 8. (Pat). W  dniu 
sierpnia b. r. > (8 członków „Strzelca" 
z Proszow ej pow racało po zakończeniu 
uroczystości strzeleckiej w Mikulińcach 
furm ankam i do domów. G dy przejeżdżali 
przez W olę Mazowiecką zostali znienacka 
napadnięci przez członków m iejscowego 
towarzystwa „Prośw ity" i dotkliwie po ­
bici. Napadu dokonano około godz. 15.30. 
Z pośród pobitych strzelec Marcin Galek 
odniósł 4 rany w głow ę i w okolicę oczu 
oraz szereg potłuczeń, zaś strzelec Ma- 
rjan Szpenel dwie ciężkie rany w rękę.

—o—

O g ra n ic ze n ia  dla polskich studentów .
W ARSZAW A. Francja, Belgja i Cze­

chosłowacja wprow adziły ostatnio dla s tu ­
dentów udających się na studja do tych 
krajów specjalne deklaracje \v sprawie 
dostarczania im z Polski całkow itego u- 
trzymania. Równocześnie studenci muszą 
się zobowiązać, że w czasie studjów  nie 
przyjm ą jakiejkolwiek płatnej posady.

; i 1 i —o— ' ’■ ; ■

SZANGHAJ, 5. 8. (Pat). Oddziały ko­
munistyczne w Szang Sza zaczęły ostrzeli­
wać kanonierkę am erykańską „Palos", k tó­
ra odpowiedziała ogniem, zmuszając na­
pastników do przerwania ataku. Jeden m a­
rynarz amerykański został raniony. Także 
kanonierki w łoska i japońska były ostrze­
liwane przez komunistów. '

LONDYN, 5. 8. (Pat). W  dniu wczo­
rajszym flota amerykańska stoczyła krw a­
wą bitwę z flotą komunistyczną na w o­
dach chińskich. Amerykanie ponieśli bar­
dzo znaczne straty. 10 m arynarzy am ery­

kańskich zostało zabitych, a bardzo wielu 
rannych. i i ■ i 1 !

LONDYN, 5. sierpnia. Rząd nankiń- 
ski zwrócił się do obywateli obcych 
państw , by jak najprędzej opuścili Chiny, 
bo rząd nie jest w stanie zagwarantować 
im bezpieczeństwo życia i mienia.

LOT PARYŻ — TOKIO.
LŁ BOURGET, 5. sierpnia (Pat.). Dziś rano 

odleciał stąd' lotnik japoński Azuma, który przed­
sięwziął lot Paryż - Tokio. Pierw szym  etapem 
jest Berlin, i . <

Podpisanie londyAsKiep uKtadu floiowiga,

ograniczającego zbrojenia (na morzu, s-h Na rycinie Hooyer, [pyezydent Si. Zjednoczonych mnie- 
. ; ! i i ! szcza swój podpis na dokumencie, i > i
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Kto odszedł, a lito wierny pozostał Ideji?
Z  okazji rocznic sierpniowych, jak 

wymarsz pierwszej kadrówki, jak decydu­
jące w sierpniu 1920 r. zwycięstwo pod 
W arszawą i przypadająca obecnie jego 
dziesiąta rocznica, rozwinęła się w prasie 
dyskusja na tem at, kto wiernym pozostał 
ówczesnym poglądom , kto został w ier­
nym ideologji, która cem entow ała legjo- 
ny, w imię której tylu ofiarnie zginęło ?

O rgan pułkowników „Gazeta polska" 
chlubi się, że1 jej grupa została wierna P ił­
sudskiemu i przy nim musi zwyciężyć.

Stwierdzić kategorycznie trzeba, że le- 
gjoniści nigdy i nigdzie nie. ślubowali 
wierności Piłsudskiem u, ale „Ideji Waiki 
o N iepodległość" a szeregi walczących 
o jej ziszczenie zapełniali robotnicy i chło 
pi, młodzież- socjalistyczna i ludowa.

Zgodnem, też z ideologją legjonów by

Z  dnia.

lest lepie] czy gorzej?
W praw dzie dla nil ogo  inie istnieje po ­

wyższe pytanie,, bo  znajduje na nie odpo­
wiedź każdy w życiu codziennem i na 
każdym kroku. Spotyka ;tę  różnicę |w po ło ­
żeniu robotnik, nie m ogący znaleźć pracy, 
przem ysłow iec zmuszony zamknąć, czy 
zmniejszać przedsiębiorstwo, kupiec, cier­
piący na brak kupujących, chłop nie znaj­
dujący zbytu na swoje produkty

Nie odczuwają katastrofy tylko syne- 
kurzyści sanacyjni, którzy obsiedli różne 
dygnitarstw a i dopóki są pieniądze na 
wypłatę ich bajecznych płac, w ich oczach 
jest ciągle byczo.

I w tych granicach mają ra c ję ! Dla 
nich istotnie byczo jest. N igdy chyba już 
nietylko lepiej, ale ani tak dobrze m nie 
będzie. i

Gorzej jest jeanak, gdy starają się 
wmówić w społeczeństwo, że wszystkim 
byczo się powodzi.

W. prasie sanacyjnej regestruje się pil­
nie każde zjawisko, które może wskazy­
wać, że jednak jest coraz lepiej. Takim 
objawem  popraw y ma być pozorne1 i utzę- 
dowe zmniejszanie się ilości zarejestrow a­
nych bezrobotnych. 1

I rzeczywiście. Liczba bezrobotnych 
z końcem czerwca b. r. wynosiła 207 tys„ 
do 5 lipca spadła na 202.902, do 12 lipca 
spadła jeszcze na 201.634, a 19 lipca spa­
dła na 198.748.

Naszem zdaniem jest to spaaek za- 
mały. W  okresie żniw i w pełni sezonu 
budowlanego cyfra bezrobotnych powinna 
być znacznie niższa. Obecna cyfra bezro­
bocia wskazuje, że położenie kraju jest 
znacznie gorsze, niż w roku zeszłym. — 
W  dniu 20 lipca 1929 liczba bezrobotnych 
wynosiła 102.137, czyli od tegorocznej 
była niższa o niespełna 100 tys., czyli 
prawie o połow ę mniejsza.

Jest więc lepiej, czy gorzej, pp. p u ł­
kow nicy? W am  oczywiście lepiej. Nawet 
generały  wam zazdroszczą! f 1

ło oświadczenie Piłsudskiego, złożone dn. 
20 lutego 1919 na pierwszem posiedzeniu 
pierw szego polskiego Sejmu, a które 
brzm iało :

„Zgodnie ze swym zasadniczym ce­
lem i głębokiem przekonaniem, że w  
Polsce XX wieku źródłem praw może być 
jedynie Sejm, wybrany na podstaw ach de­
mokratycznych, — obu rządom , które' do 
życia pow ołałem , staw iałem  jako głów ny 
warunek, by uznawały siebie za rząd je­
dynie tymczasowy, a pracę swą za za­
łatw ienie tylko konieczności państwowych 
i nie regulow ały zasadniczych spraw  ży­
cia politycznego i społecznego za pomocą 
dekretów  nie uświęconych uchwałą wy­
brańców Narodu.

Również zgodnie z tym celem całe 
wojsko Polskie, którem u mam zaszczyt 
przewodzić, złożyło jednobrzmiące uro­
czyste ślubowanie, ze się podda wszyst­
kim prawom, wynikającym z uchwał i 
postanowień Seimu. Osobiście' razem, z ca ­
łym garnizonem  warszawskim złożyłem 
to ślubowanie dnia 13 grudnia ubiegłego 
roku. 1

Pom im o wszelkich przeszkód udało

PARYŻ. Związki zawodowe robotników1 m e­
talowych j tekstylnych iu<-'hwaliły piroldamo- 
wanie (generalnego ptrejku w całej północne] 
Francji. Liczba |Slrejku]ących wyniesie 220.000.

Na wiadomość o tern, rząd1 wzmocnił oddziały 
policyjne w Lille, Roubaix i  FalenPiennes o 
kilka tysięcy osób.

ROUBIG, 5. 8. j(Pat). Jak 'donosi m iej­
scowa prasa wczoraj wieczorem na od­
cinku między pogranicznem miastem fran- 
cuskiem Hallouin, a pogranicznem  m ia­
stem belgijskiem Menin strajkujący ro ­
botnicy obrzucili kamieniami [wóz, 'wiozący

BERLIN, 5. 8. (Pat). W  artykule za­
tytułow anym  „Niemcy a sytuacja między­
narodow a" — organ kanclerza Briifninga 
„G erm ania" zapowiada, iż Niemcy b a r­
dziej niż dotychczas będą m usiały w ystę­
pować aktyw nie w polityce [międzynarodo- 
dowej. W wielu sprawach np. w kwestji 
mniejszości, pisze dalej dziennik, Rzesza 
skrępow ana była dopóki okupanci pozo­
stawali w kraju. Obecnie sytuacja się 
zmieniła. Ktokolwiek zdaje sobie sprawę, 
jak wzrósł au to ry tet Niemiec i ile od 
nich świat oczekuje, nie omieszka zastoso­
wać się do nowych warunków. W skazując 
na desinteresm ent Anglji w sprawach Eu­
ropy i zaostrzający się konflikt frąncusko- 
włoski „G erm ania" pisze, iż po raz pierw-

mi się zasadniczy cel mych rządów osią­
gnąć i zebrać w W arszawie pierwszy 
Sejm Polski w warunkach spokojnych, r.te 
przeszkadzających jego pracom.

Uważam, że po jego ukonstytuowaniu 
się, rola moja jest skończona. Jestenf 
szczęśliwy, że posłuszny swej żołnierskiej 
przysiędze i swemu przekonaniu postawić 
m ogę do dyspozycji Sejmowi swą władzę, 
którą dotąd w Narodzie piastowałem .

Oświadczam niniejszem, że składam  
swój urząd naczelnika Państw a w ręce pa­
na m arszałka Seim u".

W  konfrontacji tych uroczystych słów 
Piłsudskiego z dzisiejszą rzeczywistością, 
z frazeologją sanacyjną i [konstrukcją poli­
tyczną i praktyką pom ajową, łatw o do j­
rzeć gw ałtow ną różnicę. Z tego przeciw­
stawienia widać, kto plunął (nie chcemy 
tu użyć m arszałkowskiego określenia) na 
swoje legjonowe „zasadnicze cele i g łę ­
bokie przekonania". A mafia, która na 
„wiarę legjonow ą" też splunęła, pozostała 
wierna człowiekowi, który dawno przestał 
być wodzem Legjonów... i

Jeszcze w  m aju 1926 roku się zda­
wało, że chodzi o pierwszej kadrówki ce­
le...

„W szystkim się zdaw ało ,’ ze1 W ojski 
wciąż gra jeszcze, a to... echo grało ..."

robotników niestrajkujących. Pobito przy- 
tem  dotkliwie kilkanaście kobiet.

LILLE, 5, 8. (Pat). Strajkujący robot­
nicy nie przepuścili przez granicę robotni­
ków belgijskich, którzy pragnęli udać się 
do pracy w Roubaix i Tourcoing. Liczba 
strajkujących zwiększyła się znowu o 
3.000 osób.

ROUBAIX, 5. 8. (Pat). W  dniu dzi­
siejszym liczba strejkujących w zrosła do 
23.700, podczas gdy wczoraj strejkow ało 
21.996 osób.

artykuł Germanji.
szy od lat 10 droga dla wszelkiej inicja­
tyw y stoi dla Niemiec otw arta a wrześnio­
we posiedzenie Ligi N arodów  daje ku te ­
mu pierwszą sposobność. T rzeba będzie, 
ciągnie pismo, zbadać należycie, czy pakt 
Ligi N arodów  w jego ostatniej redakcji 
nie wym aga uzupełnienia, trzeba będzie 
powiedzieć parę dodatkowych słów  o ro ­
kowaniach rozbrojeniowych i w tej sp ra­
wie przyjąć ostateczną rezolucję. Znajdzie 
się również sposobność do poważnego 
przedyskutowania kwestji mniejszość' — 
„Co za rozległe pole — kończy „G erm a­
nia" — dla retoryki jakiegoś Brianda nie­
mieckiego i dla praktycznej pracy polity­
cznej niemieckiego Pom carego".

—o—

Generalny strajk w północnej Francji.
Starcia  z łam lstrejkam l.

„Niemcy a sytuacja międzynarodowa"
Charakterystyczny
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„Crzeba się śmiać?*1
P. Switalski, k tóry zeszłego roku d o r­

wawszy s ;ę prem jerostw a, — rozpoczął 
„stante pede" (odrazu) urlop i pognał 
samochodem państwowym  aż do po łud­
niowe Francji (jako suplent gimnazjalny 
nie miał nigdy oczywiście do tego  spo­
sobności) — stał się czemś w rodzaju 
„m em ento" dla dostojników, którzy po 
nim przyszli. Bo w obecnym roku z w y­
jątkiem ministra M atuszewskiego wszyscy 
obecni m inistrowie spędzają wakacje w 
kraju. I — jak pisze „P o lon ja":

„Zdawałoby się, 'że 'dotąd' jeszcze żyją 
sławą zdobytą p y ze z  Kazimierza Ś w iń sk ie ­
go przy fwyjeźcfeie tib Biarritz. Cicho, skro­
mnie, każdy jpirawje gdzieindżjej, kąpią się 
błoiCje. czy pi a,ree i o podnóżach 'dlalek;ch 
do zagranicznych ^sadów an i słycitu. Tylko 
od1 czasu IdO pza.su, jak (błyskawica świetno­
ści mign.-e (po szosie krajowej jak iś  PjifcaM  
czy Lincoln, Wiozący obecnego lub byłego 
prem iera".
Ano, t a k ! Za iście młodzieńczą lekko­

myślność p Świtalskiego, który jak stu- 
dencik, dorwawszy się grosza, chciał się 
pokazać i zabawić — muszą cierpieć 
inni. ' i ‘

Za to  pojechał sobie p. m arszałek se­
natu, Szymański i wobec obcych ośm ie­
szył się dokum entnie. Europie — bo do 
niej trzeba zaliczyć W iedeń — wywnę- 
trzał się z swych przekonań, że ...Polsce 
nie potrzeba S e jm u !

Oczywiście nie dodał, że nie potrzeba 
jej i Senatu — bo tem samem  przyznał­
by, że jest niepotrzebnego senatu m ar­
szałkiem. A gdyby nie był marszałkiem, 
któż w  W iedniu i gdzieindziej słuchałby 
wyw odów profesora okulisty i polityka 
w jednej osobie ?

Takie i tym  podobne historyjki bie­
rze się lekko — bo jakże brać to w szyst­
ko poważnie ? {

Trzebaby się oburzać, piorunow ać — 
a za to grozi konfiskata. Dlatego też nie- 
wolno brać poważnie wypadku, nazwij­
my go jednym z „w ypadków sanacyj­
nych", o którym  donosi „G łos N a ro d u " :

„Odybło się iw1 osia pi ich dkiiaph zgroma­
dzenie chlopskje |vź Radłowje w pow. brzes­
kim. Jefdlan z mowlców Pitch skarżył się, że 
ieraz n a  wiece ludowe przybywa (policfja, 
jak za czasów zaborczych i wyraził zdó- 
nie, że ,asysla ta tłum aczy się  obawą sanacj. 
by praw dy |na ..wjecaich n ie mówiono o 1cm, 
co irząd1 zrobił, i jak doszedł do władzy. 
Nic n je  (b(yło tw tem ipirzemówjeniu mezwyJcie- 
go, na Wjecach ludowych mówi się d!ziś o 
wjcle ostrzej l gwałtowniej. Policją onecna 
na wjecu. (doniosła o ,.zb|rodhi.“ p. Pilcha, do 
starostwa w Brzesku'. I oto starosta H ałaciń- 
ski skazał P io tra P ilcha na. ziiliióz/e ort. 
U- i 12. TOzp. cesarskiego z 20. 4. (854, 
na karę (aresztu liezWzględUego przez dni 
14, przy irównoczesnem pobraniu kosztów po- 
sępowanjla w kW aSc 1 zł. '55 -|g|r. (kosz|.a sta­
wienia się swSaldkię), z tem, jże moztet z bdlwb- 
łaniem skierować się Jdb Okr. Sądu w Kra­
kowie .

„G łos N arodu", rejestrując ten fakt, 
p isze: ,

„Njechże i.ala Polska pię dowj'e o odkryciu 
tego epo, owego patentu cesarskiego z roku 
18d4. Nikt go (dotąd w Polsce n ie  znał. my 
JMałopolanje zapomnieliśmy o him  oddlawna.

gdyż już W Austirji pjrzed' Wojną n ie  był sto­
sowany. ' p

Na podlstaw;e platentU z jroku 1854 mogliby 
dziś starostowie wsadzić — bez sądu — do 
więzienia wszystkich (Uczestników kongresu 
Centrolewu, wszystkich Uczestników Wieców 
bo patent z Ir. 1854, (nic n ie  mówi 'o niety­
kalności poselskiej, p a ten  z y. 1854 miał 
plrzecież na |c(e.lu obponę absolutyzmu1 przed' 
'dążeniami konstyluc.yjnemi i  (jiarodbwcmL I 
Idążył (db (utrzymania tyiranjl policyjne,j( i  
centralizmu german izapyjn ego 'W Austrji“.

Trzeba się się śmiać! Bo co robić? 
Bolączek narodu i ludzi niewolno pod­
nosić, grożą za to  kary. Owzyzna Mickie­
wiczów, i Słowackich, ojczyzna rew olucjo­
nistów z 1905 r. musi obecni przyjm ować 
w spokuju słowa, które z namaszczeniem, 
godnem  lepszej sprawy, w ygłasza oficjal­
ny organ rządowy „Gazeta P o lska":

„Szliśmy 1 idziemy {?a P iłsudskim ! D u­
m ni jesteśm y z tego! W ierzym y mu d'zisiaj 
tak samo. a (raczej więcej, n iż  wówczas, w 
ir. 1914. W alkę z P iłsudsk im  przegracie, prze­
grać musicie. Jesteśm y spokojni, n a  mecie 
walki n je  jest pisane Wasze zwycięstwo. W  
tej walge ofiarujem y komendlaiilowi siebie 
i wszystkie sw e siły w ierni do końca".

Nasuwa się jedno tragicznie smutne 
py tan ie : W ięc jak ? Piłsudski czy Polska ?

(m. n.)

KONFISKATA „ŻÓŁTEJ MUCHY".
WARSZAWA, 5. pidtfpiiia (teł. wł.). Tygod­

nik satyryczny „Żółta 'Mbęha" uległ konfikacie za 
w iersz będący trawesbapją tvjersza Miłki*wieka 
pi. t. P . Twardowski. t

NOW E PROTESTY WYBORCZE.
WARSZAWA, 5. (sierpnia (lei . wł.). O krę­

gowa kom isja wyborcza przekazała Sądbwi N aj­
wyższemu protesty, które wpłynęły W czasie w'y- 
ourów uzupełniających kto Sejmu 1 Senatu1. — 
Kilkanaście skarg zgłoszono (w obwodach I.id'a, 
Kowel, Swięciany i Gniezno.

ILE AMERYKANIE DAJĄ NA CELE 
DOBROCZYNNE.

N. JORK, 5. 8. (Pat). W edług obli­
czeń Amerykanie ofiarują corocznie na ce­
le użyteczności publicznej, a pńzedewszyst- 
kiem na cele jwychowawćze i (dobroczynne 
przeciętnie 60 miljonów dolarów . W  Am e­
ryce istnieje 108 fundacyj rozporządzają­
cych kapitałem  1 miljarda dolarów.

ZDERZENIE SIĘ POCIĄGÓW.
LONDYN, 5. 8. (Pat). Koło stacji 

P roston w Anglji zderzyły się dwa pocią­
gi wycieczkowe. Około 100 pasażerów 
odniosło rany naogół jednak lekkie.

Wiadamości sportowe.
POLKA REKORDZISTKĄ ŚWIATOWĄ-
N. JORK, (5 .sierpnia (Pat.). Jak donoszą 

z Cornyall (stan Ontario w Kanadlzje) Stanisła­
wa W alasjewiczówna ustaliła nowy rekord, świa- 

'towy w biegu na 10C jardów uzyskując 1 czas 11 
sekund. Zawodfy pdbyły się na stadjonje Canadian 
Legion. ( ■

ZWYCIĘSTW 1 PETKIEW pCZA I KUSOCRŃ- 
SKIEOO W  KOPENHADZE.

KOPENHAGA. 5. sierpnia (Pat.). W  uzu­
pełnieniu w-czorajszej (depeszy o zwycięstwie Ku- 
soicińskiegp i Petkjewfcza ty  Kopenhadze otrzy­
mujem y następujące szczegóły: K usociństi pro­
wadził bieg pną 5 km ,p|kzez pały (C|2ap aż db m ety 
i zwyciężył (wszystkich swych przeciwników w 
wspaniałym stylu. Czas jego wynosi 15‘13‘8. i 
jest bardzo (dobry, j.eżeli wziąć podi uwagę zły 
stan rozmoknię.ej (wskutek deszczu bleżn D ru­
gie miejsce zajął E rik Peterson (Szwecja) 15‘17ii. 
Petkiewjcz nie [miał trudnego zadanja ,.i zwycię­
żył bardzo łatwo nie będąc ani przez chwilę 
niepokojonym przez przeciwników. Bieg na 2.000 
m. wygrał w czasie 5‘33‘8 przed Sjoegrein (Szwe­
cja) 5‘39. , ,

W YNIK I PIĘCIOBOJU iWOJSK- W SZTOK­
HOLMIE.

SZTOKHOLM 5. sierpnia (Pat.). W  trze­
ci cm dnju  międzynarodowych zawodów wojsko­
wych wr ipięicioboju nowoczesnym odbyło się strze 
lunie z pistoletów automatycznych. W  konkuren­
cji tej zwyciężył iHax Niemiec, drugi Thofteld 
(Szwecjo), “trzeęi Berg (Szwecja), czwarty Szu- 
penko (Polska). Z pozostałych Polaków Koprow­
ski zajął 8 mjejsce, Małyczko 16. Klasyfikacja 
ogólna pięcioboju po 3 konkurencjach: 1. Thof- 
feldl (Szwecja), 2. Berg (Szwecja), 3. Lindman 
(Szwecja) i |Ht£ix (Niemcy). Osme miejsce zaj­
m uje por. Szupenko, dżjewiąte pbr. Koprowski.

X J  e l i ^ w a ł y  m a g i s t r a t u .
Na wczorajszej sesji m agistratu odby­

tej pod przewodnictwem prez. Brzozow­
skiego, uchwalono m. i. utworzyć pod 
przewodnictwem  wiceprez. Chajesa stale 
urzędującą miejską inspekcję sanitarną 
z lekarzami miejskimi, dla uzdrowienia 
stosunków sanitarnych w mieście. Uchw a­
lono również utworzyć dzielnicowe komi­
sje sanitarne przy współudziale czynników 
obywatelskich. Postanow iono dalej, w yod­
rębnić z Zarządu Gminy Miejski Ośrodek 
Zdrowia w Zam arstynow ie i stworzyć 
z niego odrębną jednostkę adm inistracyj­
ną zarządzaną przez Komitet adm inistra­
cyjny pod przewodnictwem Prezydenta. 
Do Komitetu oprócz tego 'wejdą Naczelnik 
Wydz. IV. Kierownik Ośrodka Zdrowia, 
urzędnik referendarski M agistratu, 2 iczłon 
ków Rady miejskiej, Naczelnik W ojewódz- 
kieglo W ydziału Zdrowia, delegat M ini­

sterstw a Spraw W ewnętrznych i R epre­
zentant Fundacji Rockefellera. Uchwalono 
dalej przedłużyć okres kontroli realności 
objętych konkursem na nagrody pieniężne 
dla dozorców dom ów do 31 sierpnia 1930, 
a term in rozdania nagród  wyznaczono na 
20 września b. r. Pozwolono dalej Józe­
fowi Kobylańskiemu na budowę jedno­
piętrow ego dom u na rogu ulic G rochow ­
skiej i Gipsowej, Józefowi i M arji M u­
szyńskim na budowę domu parterow ego 
na ulicy Koszarowej, Juljanowi Kindryko- 
wi na budowę dom u 3 piętrow ego przy 
ul. Lwowskich Dzieci, Anieli Dębickiej na 
budowę domu jednopiętrow ego przy ul. 
Grochowskiej. ' i

Z porządku dziennego przyjęto szereg 
osób do Związku G m iny i udzielono kil­
kanaście subwencji.

—o—
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M M m  włoscy burzą się.
BAZYLEA, 3. sierpnia. Jak: donosi je­

den z tutejszych dzienników, mnożą się 
we W łoszech półn. wypadki w zastrasza­
jący sposób. > 1 t ■

Prawie równocześnie z zasztyletowa­
niem faszysty Porcu w M edjolanie wzm o­
g ła  się akcja antyfaszystowska w T urro  
koło M edjolanu i w Sesto San Giovanni. 
W miejscowości Soresina trzysta ch ło­
pów, którym  odm ówiono paszportów do 
Francji, dem onstrow ało na ulicach mia­
sta. O ddziały milicji i karabinierów roz­

pędziły dem onstrantów ,, dokonując licz­
nych aresztow ań. W  miejscowości Sara- 
zana na linji G enua—Piza większy tłum  
ludzi usiłow ał podpalić dworzec kolejowy 

W  Turynie robotnicy zakładów auto- 
moliwych „F iat" oświadczyli solidarność 
z 600 zwolnionymi kolegami i przez 3 
dni stawiali opór wojsku. Rozruchy" w 
Turynie mają krw aw y przebieg. 1

W  Aleksandrji milicja i w ojsko z t ru ­
dem zdołała zapobiec buntowi robotni­
ków. ■

Faszyści chcą odebrać Dalmację od Jugostawji
BELGRAD, 3. sierpnia. P rasa jugosło ­
wiańska wyraża oburzenie* z powodu u ro ­
czystości, jaka odbyła się .ostatnio w mie­
ście włoskiem  Reggio di Calabria z oka­
zji dziesięciolecia śmierci tam tejszego m ie­
szkańca, który poległ w walce z Jugosło ­
wianami.

W edle Wiadomości prasy  włoskiej w 
uroczystości tej wzięły udział oficjalnie 
osobistości państwowe, k tóre w przem ó- 
niach wskazywały na konieczność zdo­
bycia i przyłączenia do W łoch Dalmacji. 
I tak m. in. w łoski poseł Coselci w imie­
niu swego klubu poselskiego naw oływ ał

zebranych by byli gotowi do walki z b ro ­
nią w  ręku o oderw anie Dalmacji od Ju- 
gosław ji. Y ! ; i

Zgon Zygfryda Wagnera.
W  Bayeruth' zm arł w  59 roku życia 

Zygfryd W agner, syn słynnego kom po­
zytora Ryszarda W agnera. Zarzuciwszy 
architekturę, której początkowo się po­
święcił, oddał się w zupełności studjum  
muzyki i stw orzył szereg cennych oper. 
Po wojnie pracow ał głów nie nad wzno­
wieniem „festiwalów W agnerow skich",

Dyrektor szko ły  defraudantem
W ILNO, 5. 8. (Pat). „Słowo W ileń­

skie1 donosi: Koło Trok Litwini ujęli w 
chwili przekraczania granicy zastępcę dy­
rektora szkoły technicznej w  Kownie Gar- 
nasa, który zdefraudow ał 20.000 litów i 
zbiegł, usiłując przedostać się do Polski.

N a js ta r s z y  c zło w ie h  na śm iecie.

NIEŚMIERTELNA SZOPKA.
GALVESTON (St. Zjedn.). Rozpoczę­

ła się tu  głupia szopka z wyborem  k ró ­
lowej piękności. W  pierwszym dniu w y­
brana zostanie Miss Ameryka, w drugim 
„Miss U niw erse" (królowa św iata!!).

Zgon Cecylji Gumplowiczowej.
W  ostatniej chwili otrzym aliśm y w ia­

domość o śmierci tow. Cecylji Gum plow i­
czowej. Złożona od dłuższego czasu cięż­
ką chorobą, rozstała się z tym  światem 
5 sierpnia. W iadom ość o śmierci wyw o­
łała uczucie głębokiego żalu u wszystkich, 
kto znał zm arłą i jej oddanie się sprawie 
socjalizmu polskiego.

Przebyw ając w W arszawie w pierw ­
szych latach działalności PPS związana 
z naszą partją, pozostaje jej wierna do 
końca. Zm arła brała udział w  technice 
partyjnej, zmuszona do emigracji należała 
do organizacji zagranicznej PPS czy to 
w Paryżu czy Galicji, oddając zasługi par- 
tji, wszędzie kochana za swą dobroć, 
ofiarność i (współczucie dla nędzy robotni­
czej.

Dziw na gorliwość.
Otrzymujemy następujące pism o: -
W  njedzietę, 'dnia 3. ł>. m. jechałem  z B rzu- 

chowic do Lwowa \v;eezoirnym pbciągLem za 
biletem powlrotnym, a gtd(y oddiawałem bjlet przy 
wyjściu z Dworca głównego, zatrzymano m nie 
odprowadzono n a  komjsarjat, (gtitzje po trzylgodzin- 
nem  przytrzym aniu i zapłaceniu 5 * zł. zosta­
łem zwolniony. Powodem przytrzym ania, było 
to, że rzekomo (wsiadłem db pociągu rawskiego, 
a nie podmiejskiego, mimo, że wcale winy me 
ponoszą, gd[yż na stacji hrzuichowtckiej " były 
zgromadzone setki luidlzi, którym  kazano' Wsiadać 
do tego pociągu, co też ja  uczyniłem.

Zważywszy konkurencję autobusów, Mziwna 
gorliwość władz kolejowych, k tóra w1 tym wypad­
ku jest nie n a miejscu, o raz nakładanie kary  za 
rzekom e „przekroczenie" iwieale n je  przyczyni się 
db podniesienia frekwencji w podm iejskich po­
ciągach kolejowych. ' Dawid! T uchs.

Pożar kina w Łodzi.
Kinooperator i jego syn  walczą ze śm iercią.

Turek Zaro |Aglia, ze swoją jnetryką urodzenia 
w ręku. któira stwiendża, i i  urodził się w roku 
1774, Zairo Agha liczy zatem, tylko 156 Łat żyleta.

ŁÓD2, 5. 8. (Pat). W czoraj około 
godz. 10 wieczorem w kinie „O aza" przy 
ul. C hrobrego pow stał pożar w kabinie 
mechanika, gdzie poczęła się palić taśm a 
filmowa. Mechanik Antoni Kolenda i syn 
jego 14-letni Franciszek rzucili się do ra­
towania filmu, lecz na przeszkodzie stanął 
im gęsty  gryzący dym , Iwobec czego usiło ­
wali ratować się ucieczką, jednakże odu­
rzeni dymem padli zemdleni w kabinie.

Po upływ ie 7 minut przybyła straż 
ogniowa i w maskach przeciwgazowych 
udała się do (kabiny, skąd (wyniosła Kolen­

dów. Pożar został wkrótce zlokalizowany. 
W ezwany lekarz stw ierdził u Franciszka 
Kolendy zwęglenie obu nóg  i poparzenie 
trzeciego stopnia, zaś u ojca jego popa­
rzenie całego ciała. Obu przewieziono do 
szpitala. Jak nas informują, chwile F ran­
ciszka Kolendy są policzone.

Podczas pożaru w kabinie w śród pu­
bliczności obecnej na sali (wybuchła panika 
i tylko dzięki przytom ności um ysłu w ła­
ściciela i b ileterów  nie było ofiar w lu­
dziach.

—o—

Porządki w Kasie Chorych.
Otrzym ujem y następujące p ism o : 
Dnia 18 kwietnia b. r. otrzym ałem  

z lwowskiej Kasy chorych wezwanie do 
zapłacenia zaległej kwoty w  sumie 10.55 
zł. W  dniu 22 kwietnia należność w y­
rów nałem , lecz jakież było moje zdzi­
wienie, gdy  4 sierpnia, podczas mej nie­
obecności, przybył kasowy egzekutor i 
zafantow ał ;mi kanapę. ( i

Postępow anie powyższe w najw yż­
szym stopniu mnie krzywdzi, zwłaszcza 
jeśli zważymy, że w dzisiejszych czasach 
kredyt jest podstaw ą handlu i dla mnie 
jako prowadzącego w arsztat krawiecki, ma 
pierwszorzędne znaczenie. Jeśli w Kasie 
chorych za rządów nieudolnych komisarzy 
panują takie porządki, to dlaczego ma 
cierpieć na tem  dobre imię i zaufanie 
zainteresowanego klienta.

i 1 Ballit Tenis
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inna ich grupa, ale chodzi tu o spraw y 
natury  zasadniczej, toczy się tu  walka 
dwóch św iatopoglądów, dwu ideologji.

Obóz sanacyjny wszedł na niebezpie­
czną drogę cezaryzmu politycznego Wbrew 
najistotniejszym  interesom  państwa i na­
rodu. To też naród, walcząc o wolność, o 
dem okrację, o zdobyte już praw a szero­
kich mas, nie walczy z tą, czy inną grupą, 
z tym lub innym obozem, ale walczy prze­
ciwko tym wszystkim, którzy tworzą prze­
szkodę na drodze naturalnego rozw oju 
państw ow ego i społecznego. *

Zjazd Legjonistów  w Radomiu bez 
względu na to, jaki będzie miał charakter, 
będzie epizodem, nie mogącym mieć bez­
pośredniego wpływ u na proces konfliktu, 
który  musi się skończyć zwycięstwem na­
rodu. N arody bowiem nigdy nie p rzegry­
wają. Przegrać może tylko jednostka lub 
klika.

Sensacyjna afera literacka
w Warszawie,

Znany tygodnik „Wialdbmości Jiteraiclue" padł 
ostatnio ofiarą niezwykłej afery. W  (czasopiśmie 
tem przed! kilku tygodniami ukazała ,się im pre­
sja Aleksandra D ana p. t . : „Izaak Babel", zawie­
rająca ■wrażenia z przypadkowego zetknięcia 
się autora na Rogerze z pisarzem  sowieckim 
Babelem. Dan przytacza słow a Babcia, z których 
wnosić można, że Babel jest znużony rewolucją 
przesiąknięty mistycyzmem i rże marzy o „re­
wolucji dob|roica".

W  związku z tym  artykułem  przebywający 
w' Rosji Bruno Jasieński, w jedfaem z czasopism 
sowieckich W ostry  sposób zaatakował Babela 
oraz „W iadomości literackie", zarzucając im , że 
wydawane są  za -pieniądze m inisterstwa sprawi 
zagranicznych l reprezentują „belwederską g ru­
pę pisarzy".

Na atak Jasieńskiego, ukazała się odpowiedź 
Babela. w  której stanowczo stwierdza, że nigdy 
nie był na Rjyjerze, żadnego Dana na oczy nie 
Widział, a  jego' wynurzenia ogłoszone w  „W iado­
mościach literackich" tsą kłamstwem.

W obec tego „W iadomości literackje" zwlrócliły 
isię z tą  spraw ą eto jp. Dana, który nadesłał w yja­
śnienie. pisząc m. in., że ,w 1926 r. baw ił” na 
Rivierze, gdzie Iw1 jedhej z kaw iarń przysiadł się 
db niego (młody Rosjanin. Rozpoczęli rozmowę 
o literaturze sowjeck;ej, a  wówczas nieznajomy 
przedstawił m u (się jako Babel, au to r „K on­
nicy". Nazwisko to kio tego czasu p. Danowi 
nje było znane. Rozmowa ?a m ia ła  bardzo se r­
deczny charakter. Dopiero po latach zapoznał 
się z „K onnicą" i wówiczas nasunęła m u się 
odbyta rozm owa jako pewnego rodzaju „kom en­
tarz psychologiczny" (db tej książki. Napisał 
więc artykuł w  form je dialogu, "gdyż w ten 
sposób zdołał sobie zrekonstruować zwierzenia 
nieznajomego. Wobec, oświadczenia Babela „pa­
dłem  W takim  razie ofiarą m istyfikacji' — pisze 
p. Dan, a  mistyfikację tę tłum aczy W ten 'sposób, 
że natknął się widocznie na (Człowieka, który 
znajdował się m oże nadm iernie siln; e pod suge- 
stją talentu Babela. i w  trakcje rozmowy o lite ­
raturze sow. pozwolił sobie odegrać rolę uw iel­
bianego p|rzez siebie pisarza.

Dodać należy, iż  Babel, za pośrednictwem  po­
selstwa sow. w W arszawie pociąga do odpowie­
dzialności sądowej „W iadom ości L it."

L ik w id a c ja  o p e ry w  K a to w ic a c h .
Los opery katowickiej został ostatecznie prze­

sądzony. Niema bowiem nadziei, by zostało zna­
lezione pokrycie n a  jej prowadzenie. W  nad­
chodzącym sezonje teatralnym , będzie zatem w 
Katowicach tylko |d|ramat i wodewil. W  zwią­
zku z tem , kontrakty (artystów opery, która 
to spraw a była dotychczas w  zawieszeniu me 
zostaną odnowione.

Wielkie miasto chińskie Hankoo,

na które kieruje się ofenzywa komunistycznych wojsk chińskich.

Czy legioniści mogą być waletami?
O garnął Polskę nastrój wyczekiwania. 

Obóz sanacyjny mozoli się nad tem , co ro ­
bić, by istnieć dalej, a społeczeństwo cze­
ka końca zabawy. Sanacja liczy na cuda, 
na jakiś splot warunków, któryby um o­
żliwił jej dalsze istnienie. Na odmianę 
wielką nadzieję pokłada obecnie w zjeź- 
dzie legjonistów w Radomiu, jakgdyby 
tam  wykuć miano nowe sposoby ratunku.

W pierw  przez szereg tygodni wenty­
lowano spraw ę udziału Piłsudskiego w 
zjeździe. Okazało się, iż udział swój uza­
leżnia od  skonsolidowania pokłóconych z 
sobą grup. Z kolei wyłoniła się sprawa 
• w ygłoszenia m ow y Piłsudskiego. Ale na 
tym  punkcie Piłsudski okazał się nieustę­
pliwy. A więc przemawiać nie będzie. Sa­
nację spotkał nowy zawód. Różne walety 
przyw iązywały wielką wagę do tej mowy. 
Tymczasem Pic. ^

Zjazd Legjonistów  jest niewątpliwie 
piękną uroczystością w chwili, — gdy nie 
przekroczy charakteru tradycyjnego, gdy 
nie będzie m iał pa 'celu żadnych manifesta- 
cyj politycznych, gdy będzie zebraniem 
osób, których łączył czyn zbrojny o nie­
podległość. Związanie jednak legjonistów  
bezpośrednio z obecnem życiem politycz- 
nem, a co więcej próba utworzenia z nich 
podpory dla dzisiejszego systemu rządze­
nia me jest i nie może być celem zjaz­
du. Zarow no Związki legjonistów  jak i 
zjazd winny mieć bezwzględnie charakter 
bezpartyjny. Czynne angażow anie legjoni­
stów  — jako pew nego odłam u społeczeń­
stwa, zajm ującego wyjątkow e miejsce ze

względu na znaczenie i rolę legjonów — 
do roboty politycznej byłoby w ykorzysty­
waniem tradycji i dobrego imienia legjo- 
nisty polskiego, byłoby nadużyciem stano­
wiska, zajm owanego przez legjonistę w 
opinji publicznej. Niestety, przykłady m ó­
wią co innego. {

Na tle różnic poglądów  co do opero­
wania legjonistami dla celów i interesów 
politycznych w śród legjonistów  nastąpiło 
rozdwojenie. Obecnie jesteśm y świadkami 
tworzenia się związku legjonistów, k tó­
rzy pragną zachować czystość charakteru 
i rąk wobec tych ideałów, w imię któ­
rych wyruszyli w pole walki.

Nie ulega wątpliwości, iż obóz sana- 
cyjny pozostaje poza społeczeństwem , jest 
od niego zupełnie izolowany. Nie ulega 
również wątpliwości, iż obóz ten rozsy­
puje się systematycznie, że poderw ał sw o­
ją w artość moralną. Nie pom ogą tu na­
w et próby szerm owania legjonistami. An­
gażowanie się legjonistów  w walce ze spo­
łeczeństwem w obronie obozu sanacyjne­
go pożytku i sław y im nie przyniesie i 
przynieść nie może.

W iązanie jakichś nadziei sanacji ze 
zjazdem Legjonistów jest absurdem . — 
Zjazd ten bowiem nie może mieć wpływu 
na rozwój wypadków w Polsce. Siła cię­
żkości konfliktu, jakiego terenem  jest P o l­
ska od przew rotu m ajowego, znajduje się 
na innej zgoła płaszczyźnie. W  walce 
stronnictw  z obecnym system em  rządów 
nie chodzi o to, czy rządy będą spraw o­
wali te lub inne odłam y sanacyjne, ta czy
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, R. 100“ u celu podróży.

Angfelski olbirzym powietrzny ,.R 100“ u m asziu  kotwicznego jna lotnisku St. [Hubert koło Mon­
treal "w Kanadzie, gdzie [Wylądował 1. sierpnia w trzy Idjni po [swym starcie z Aniglji.

Ksiądz, który został socjalistą.
Jak donosiliśmy wczoraj, icltr. E rnest Lehmann, 

proboszcz kościoła luterańskięgo w Mannheim, 
zwrócił s ię  z prośbą o przyjęcie go db piartji 
socjalno- demokratycznej. Blizko 70- letni starzec 
motywuje swój pzyn w  obszemem piśm ie, skie- 
rowanem  do miejscowej .organizacji partyjne] a 
równocześnie opubllkowanem  w prasie.

Ks. Lehm ann, frależał przez długi czas do partji 
demokratycznej, która obecnie roztopiła się w 
nowoutworzonej w Niemczach t. zw. „partji pań ­
stwowej", gromadzącej przedstawicieli w ielk ie­
go kapitału i przemysłu. W  piśm ie jswem p ię­
tnując. z oburzeniem  niesłychany wyzysk jakiego

wielki przem ysł dopuszcza się n a  klasie pracują­
cej, przytacza (dbehodiy największego przedsię­
biorstwa przemysłowego, a  mianowicie przem y­
słu  chemicznego, który tylko w r. 1929 „zaosz­
czędził” kwotę 56 m iljonów  m arek iplrzez zreduko­
wanie ponad 20.000 robotników  i funkcjonarju- 
szy. Abstrahując od1 olbrzymich tantjem i płac 
swych generalnych dyrektorów  i członków rad'y 
nadzorczej, tenże przem ysł rozdzielił olbrzym ią 
sum ę 112 jnjl.jonów w postaci 14 proc. dywidendy 
między ,swycli akcjonariuszy, n ie  m ających nic 
wspólnego z piracą.

Ks. Lehm ann, ten Wyzysk pracy robotniczej

nazywa „kapitalistyczną brutalnością potwornego 
rodzaju" i kończy:

„Jestem świadomy tego, że tym  krokiem  swo­
im n ie  zaprzeczam swej politycznej przeszłości. 
Jako religjjny socjalista przystępuję do socjalne] 
dem okracji, z zastrzeżeniam i odnośnie do re- 
Hlgfli ; etyki. Ale w łaśn .e  jako religijny socja­
lista wjem także, że db religijnego zasadniczego 
ustroju ludzkości należy przedewszystklem p ra­
ca i sprawiedliwe Wynagrodzenie za n[ą i że 
dlatego
ochronę pracy prZMt kapitahistyczuym wy zysk- 
kiom i  poniżeniem  jej należy uważać za naj­

wyższo przykazanie etyczne1*.

Socjaliści — iwbrew tem u co głoszą icli w ro­
gowie — ni.e prow adzą wojny z religją ale nie 
ichicą dopuście do nadużyw ania reljgji dla p ry ­
watnych interesów [świata kapitalistycznego. Ńa 
pogląd wyrażony przez księdza Lehm anna, zgo­
dzi się każdy socjalista.

—O —

Sowiet; w odpowiedzi Ameryce.
Z inicjatywy sowieckich związków za­

wodow ych robotnicy fabryk państwowych 
wkrótce odbędą wiece protestacyjne prze­
ciwko kapitalistom am erykańskim, — któ­
rzy — jak donoszą odnośne uchwały so ­
wieckie — dążą do odgłodzenia proletar- 
jatu sowieckiego przez bojkbt eksportu 
rosyjskiego.

Komitet Wykonawczy m iędzynarodów ­
ki komunistycznej wezwał robotników so ­
wieckich do wysłania depesz do robotni­
ków (amerykańskich, z wezwaniem do w al­
ki o  „sprawiedliwość i wolność proletar- 
jacką na całej kuli ziem skiej".

W  zakładach putiłowskich rozpoczęto 
zbieranie składek na budowę wielkiego 
sterowca „Nasza odpowiedź burżuazji a- 
m erykańskiej", k tóry służyć ma do ce­
lów propagandow ych.

—o—

A. CZECH O W . '

Straszna noc.
Jan Piotrowicz Żałobników zbladł, — 

przytłum ił płom ień lampy i rozpoczął 
wzruszonym  głosem :

— Ciemna, nieprzejrzana m gła wisiała 
nad ziemią, gdy w noc wigilijną r. 1883 
pow racałem  do dom u od nieżyjącego o- 
becnie przyjaciela, u  k tó rego  zasiedzieliś­
m y się wówczas wszyscy na seansie spiry­
tystycznym. Zaułki, którem i przechodzi­
łem , by ły  z jakiegoś pow odu nieośw ietlo­
ne i szedłem  praw ie poom acku. M ieszka­
łem  wówczas w M oskwie, koło Uśpienja 
na M ogiłkach, w dom u urzędnika Mier- 
tw iecowa, a więc w  jednej z na jg łuch­
szych okolic Arbatu. Myśli me, gdy  tak 
szedłem , były  ciężkie, przytłaczające...

— „Życie tw e zbliża się ku schyłkowi... 
żałuj za grzechy..."

Tak brzm iały słow a, powiedziane mi 
na seansie przez Spinozę, k tórego  ducha 
u d a ło  nam się wywołać. Prosiłem  o po ­

w tórzenie, a spodeczek nietylko pow tó­
rzył, lecz dodał jeszcze: „Dziś w nocy". 
Nie wierzę w spirytyzm , — lecz myśl o 
śmierci, naw et wzmianka o niej, działa na 
mnie przygnębiająco. Śmierć, proszę pań­
stwa, jest nieukniona, jest to  rzecz zwykła, 
niemniej jednak myśl o  niej sprzeciwia się 
naturze człowieka... Teraz zaś, gdy  o ta ­
czał mnie nieprzenikniony zimny m rok i 
przed oczyma tańczyły jak szalone, k ro ­
ple deszczu, a nad głow ą jęczał żałośnie 
wicher, gdy w okół siebie nie widziałem 
żywej duszy, nie słyszałem  głosu ludzkie­
g o  — serce me przepełniał nieokreślony 
i niewytłum aczony lęk. Ja, człowiek w ol­
ny od przesądów, biegłem  naprzód, bojąc 
się obejrzeć za siebie, zerknąć w  bok. — 
Zdaw ało mi się-, że: jeśli się obejrzę, to  zo­
baczę z pewnością widmo śmierci.

Żałobników  westchnął gwałtow nie, 
napił się w ody i opow iadał d a le j:

— Ów nieokreślony, lecz zrozum iały dla 
was lęk nie opuścił mnie i wówczas, gdy 
wdrapawszy się na czwarte piętro dom u 
M iertwiecowa, otw orzyłem  drzwi i wsze­
dłem  do swego pokoju. W  mem skrom - 
nem mieszkanku było ciemno. W  piecu 
popłakiw ał w iatr i jakby prosząc o w pu­

szczenie go do ciepłego pokoju, postuki­
w ał w drzwiczki.

„Jeśli wierzyć Spinozie — uśm iechną­
łem  się — to przy dźwiękach tego płaczu 
dziś w nocy jeszcze um rę. Brrr... nieprzy­
jemnie !“

Zapaliłem  zapałkę... W ściekły wicher 
zerw ał się i zadudnił po dachu dom o­
stwa. Cichy płacz zamienił się w  złow ro­
gie wycie. Gdzieś w dole zastukała na- 
w pół oderw ana okiennica, a drzwiczki w 
piecyku zaskrzypiały żałośnie, jakby wzy­
wając pomocy...

„Żle jest bezdomnym w taką noc", — 
pom yślałem a.

Lecz nie czas było na oddawanie się 
podobnym  rozmyślaniom. G dy siarka na 
zapałce zapłonęła sinym płom ykiem  i 
gdy obrzuciłem  wzrokiem pokój, u jrza­
łem  nagle coś nieoczekiwanego i okro­
pnego... Jaka szkoda, że pęd wiatru nie 
sięgnął mej zapałki! W ówczas niebym 
może nie ujrzał i w łosy nie zjeżyłyby się 
mi na głow ie. Krzyknąłem, cofnąłem się 
krok wstecz i pełen przerażenia, rozpa­
czy i zdumienia zamknąłem oczy..-

(C. d. n.).
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Zawalenie się mostu podczas budowy

nad rzeka Malglgią koło Loicarno. Katastrofę spowbdowały Wielkie deszczy i wylewy ostatnich 
(d!ni, k tóre podmyły fundamenta. Most budowany tbył z żelazo-betonu.

01 gościnie u towarzyszy łotewskich.
(Ko:respondeneja własna).

Katkowskieg(o l seler. tow. Bocka okazała nam  
tyle (gościnności, iże czujemy się wśród1 nich jak 
w ktomu.

I.
W e wtorek, 29. lipca wsiadłem  idb dalekobie­

żnego poejągu, jadącego Ido W jina, aby połączyć 
się tam  z towarzyszami z Wileńskiej organizacji 
Mł. TUB., udającymi się  n a  Ziot Młodzieży Ło­
tewskiej i Święto Spiortu Robotniczego do Rygi.

Jadę ,sam ze Lwowa, z myślą o 20- godzinnej 
długiej podróży.

W reszcie środa rano — We W ilnie — pięk­
nem  mieście, liczącem prawie 200.000 miesżkań- 
póW a/m im o to pozbawionem  tram wajów i ruchu 
■wielkomiejskiego. Miasto zachowało isWój cha­
rak ter starego grodu pełnego średniowiecznych 
zabytków. Sympatyczne jmiasto, m ili ludzie, a  
jeszcze m ilsi towarzysze z wileńskiej organiza­
cji, szczerość, serdeczność i um iłowanie Czer­
wonego Sztandaru, /cechuje m łodych Turowców.

Po zwiedzeniu m iasta o godż. 19-iej wieczorem 
w yruszam y w  14-lię n a  Zlot ze śpiewem pieśni 
rewolucyjnych. Już  (w Cztery godziny potem na 
stacji granicznej, Turm oncie, przechodzimy bar­
dzo kulturalną zresztą — rewizję pełną ło te w ­
ską. Po ichwili poza granicam i Polski, jedziemy 
w  wygodnych (rosyjskjdi wagonach pirzez szerokie 
zielone niw y łotewskie.

O d celu (naszego — Rygi kUzJeh nas jeszcze 
noc. Rankiem  stajem y W Rydze. Na dWórpu ocze­
ku je nas pięknie um undurow ana m ilicja m ło­
dzieży łotew skiej; po  (cłiWjli przyjeżdżają to ­
warzysze niemieccy, sportowcy i członkowie 
„ReiPchsKanneru11. Poprzedzam  milicją l  orkie­
s trą  m aszerujem y przez ulice m iasta.

2 niem ieckim i sop[jal;stami wymieniamy okrzy­
ki „cześć" „Freundsichaft" ((Przyjaźń).
- Ryga — to miasto w  europejskim  stylu, — 
liczy przeszło 350.000 mieszkańców. Jest stolicą 
a zarazem największym portem  Łotwy. Leży 
w śród zieleni, fw starem  mieście znać ślady da­
wnej, historycznej (przeszłości. Podziw iam y wzo­
row ą czystość i porządek oraz niezwykle wyr 
soką ku ltu rę m łodej republiki bałtyckiej. — Je ­
steśmy gośćmi polskiej sekcji łotewskiej So­
cjalnej (demokracji, k tóra w osobie przew. tow.

Godzina 2-ga. W spólny obiad1 w Domu Ludo­
wym; przy  jednym  stole. Łotysze, Niemcy, Au­
striacy, Czesi, Finlancflczycy, "Estończycy i P o ­
lacy; atmosfera nader m iła: wszyscy czujemy się 
związani jednym wielkim celem: walką o wy­
zwolenie k lasy robotniczej.

Dziś wieczorem (odbyła się uroczysta Akade- 
mja -w narodówej Operze. Sala wypełniona po 
birzegi. — Imnóstwo ludzi odlchodżi bez biletów 
— entuzjazm niesłychany — wszędzie niebieskie, 
—zielone i czerwone (koszule, ozdobione czer­
wonemu .krawatkam i. Akaidemję rozpoczyna „Mię­
dzynarodówka" w Wykonaniu jśwjetnej orkiestry 
symfonicznej pod  kierownictwem prof. Berdjaje- 
wa. N a sc en je las czerwonych sztandarów — 
w śród nich i nasz sztandar Turowy. Tysiące 
młodzieży łotewskiej, niem ieckiej, austriackiej 
Czeskiej, polskjej, iestońsk;ej, finlandzkiej wMa 
tow. Kalinin (Bruno, poseł na (sejm, syn m ar­
szałka sejm u tow. Kalinina. W  serdecznych sło­
wach życzy tow. Kaliniu aby kadry  sportowców 
robotniczych wzrosły (Wielokrotnie, gdyż klasa 
robotnicza wszystkich krajów  m usi być przygoto­
wana na odparcie faszyzmu. W  im ieniu m iasta 
Rygi wita iZlot burm istrz Krewiasz. Następują 
przem ówienia delegatów, młodzież żywiołowo o- 
klaskuje mówców.

2  ram ienia Polaków przem aw iał tow. Kuran 
Zygmunt, kreśląc linje (rozwojowe polskiegro ru ­
chu robotniczego, zaznaczając;, że polscy socja­
liści podóbnje jak socjaliści innytch k ra jów  są 
gotowi dó obrony praw  klasy robotniczej.

W  części sportowej nastąpiły  bardżo udatne 
popisy gimnastyczne towarzyszy czeskich, oraz 
inicsemzacje walk (wyzwoleńczych proletarjatu.

W  piątek, 1-go odbywały się w  'daln szym cią­
gu zawody sportowe, obejmujące wszystkie dzie­
dziny sportu. W ykazują one z jednej strony wy­
soko rozwinięty sport robotniczy jak i  jego bo­
jowo- klasowy charakter.

Sprawne kierownictwo iwycieCzki turowej, spo­

czywa w rękach tow. Kurana Zygmunta, m iłą o- 
Piekę i towarzystwo stanowią starsi towarzysze 
jadący Wraz z nam i dó Łotwy.

W ieczorem  o godiz. 8-mej Wyrusza z placu 
Sportowego olbrzymi pochód zlotowców, ptoprze- 
dzany orkiestrą. Tysiące młodzieży, <Mesią,ki 
,szland!arów czerwonych, w  rękach pochodnie; 
na ulicach ludność Wznosi okrzyki na cześć ro ­
botniczych sportowców, Z  radością słyszymy o- 
krzyki n a  [cześć Polski i jej delegatów, napełnia 
to nas (dumą że reprezentujem y tu choć nielicznie 
polski iruch robotniczy. Raźno m aszerujem y przez 
ulice m iasta, zdążając ido olbrzymiego ptaCu 
W olności, zwanego placem  r. 1905, o świetnej 
tradycji rewolucyjnej. N ikt nie jest w stanie od- 
N'dać tego (wspaniałego nastroju w śród jakiego 
0 'db'ywał się im ponujący m arsz karnylch żołnie­
rzy .socjalizmu. W ciąż słyszym y okrzyki: „N a  
źdiar", „Freundschaft", „Briyi Szweiks" (Cześć) 
i nasze polskie „Cześć".

Do ośm iu tysięcy zgromadzonych przemawia 
tow. Kolmin; przedstawiciel niemieckiego 
„Reichsbanneru" tow. IHaulach. W  skupieni od ­
dają zebrani ho łd  ofiarom faszyzmu, ślubując 
wierność czerwonemu sztandarowi. Orkiestra gra 
Międzynarodówkę; młodzież (podchwytuje jej m e- 
lodję i śpiewa ją  każda reprezentacja w swo­
im języku.

Tu dbpjeiro (czujemy, |c,o znaczy być socjalistą, 
tu dopiero 'widzimy, że socjalizm wbrew  prze­
szkodom m aszeruje naprzód: po władzę. Silni, 
ogarnięci międzynarodowym duchem  braterstw a 
wracam y pod! b o m  Ludowy, gdzie następuje 
rozwiązanie pochodu.

K. S.
—O—

Przykład godny naśladownictwa
Niemiecki m in .sta r pracy Stegerwald wydał 

skierowane idb podległych sobie organów zarzą­
dzenie, aby (nie (dawały zamówień rządóWych tym  
przedsiębiorstwom , które zajm ują niesbcjalne sta­
nowisko względem swych pracobiorców, lub 
przez wprowadzenie niezasadniczyrh sytu- 
acją gospodarczą nadliczbowych godzin pracy 
oraz przez m asowe redukcje pracowników, szko­
dzą pelom, k tóre wytyczył sobie rząd  w swym 
program ie pracy.

—O—

Spór o ziemię Franciszka 3ózefa.
OSLO. 3. sierpnia. Komendant rosyjskiego 

stalku zmusił kom endanta parowca norweskiego 
klóiry przybił idb brzegu Ziemi Franciszka Jó ­
zefa ido opuszczenia tej zjem], a od1 załogi norw e­
skiej wym usił deklarację, że uznają tę zie­
m ię jako własność (rosyjską. P rasa  norweska 
zaprotestowała przeciwko tem u b. kategorycznie.

Podobno rzącl norweski planuje zwołanie m ię­
dzynarodowej konferencji której zadaniem by­
łoby uregulowanie spraw y posiadłości ziem a r- 
ktycznych.

—O—

Gdy narzeczony ucicha do lasu...
BFŚRLIN. 3. sieipnia. Jak z Warbunga, poło­

żonego na granicy hesko- westfalskiej donoszą, 
nastąpiła tam krw aw a walka pom iędzy Wrogo u- 
sposobionymi obozami cygańskim i, w  wyn-ku 
której. 12 cyganów zostało ciężko rannych.

Grupa cyganów rozbiła nam ioty n a  skraju  lasu 
Odbyć się tam  m iało wesele jednej z cyganek. 
P ięknie wystrojona narzeczona około godzmy cze­
kała  na iswego Ukochanego w otoczeniu krewnych, 
gdy dóniesióno jej, że narzeczony uciekł do la­
su i zrezygnował ze ślubu.

Gdy m łoda przekonała się, że wiadomość ta 
jest prawdziwa, w stroju ślubnym wraz z całą 
g rupą udała się w głąb lasu, gdzie koczował inny 
obóz cyganów. Doszło tam  dó krwawej walki, 
k tórą zażegnała dopiero zaalarmowana policja. 
W  jak dziki sposób walczono tam, świadczy 
fakt. iż m łodej (wydarto praw ic wszystkie włosy 
z głowy.

~ —o—> i
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Tramwai z 70 osobami runął do wody.

Kolo Buenos Aires tram waj, przejeżdżając przez most, otwarły w łaśnie dla przepuszczenia sta­
tku. spadł jdto irzeki, przyczem z 70 osób tylko trzy zdołały się uratować. Na rycinie prace nad 
wydobyciem tram waju, z którego widoczny jest tylko Ipręt przewodu elektrycznego, wystereza-

jący z wody.

fl wiec „upióp" z Dusseldorfu - jest upioreiu 7
48 mordów i zam achów morderczych.

BERLIN. W  ostatnich tygodniach ze­
brała policja w Dusseldorfie nowy obfity 
m aterjał w spraw ie licznych zbrodni o- 
sław ionego P iotra Kiirtena. Usuwa to 
wszelkie wątpliwości — jak tw ierdzą sfe­
ry  policyjne — odnośnie do inkrym inow a­
nych mu przestępstw . Niezależnie od jego 
zeznań i odw ołań późniejszych można u- 
ważać za ustalone

nie mniej niż — 48 mordów i zama­
chów morderczych oraz 53 podpaleń,

popełnionych przez Kiirtena.
Kiirten ob ra ł — jak wiadomo — pod­

czas przesłuchań taktykę przyznawania 
się do  jaknajwiększej ilości zbrodni, co

„Has Schwein Wilhelm".
O zm arłym niedawno rosyjskim  klownie D u­

rowie podają p jsm a niem ieckie zabawną anelgdb- 
tkę. Pewnego (razu podlczas swych występów w 
Berlinie, wyprowadził Durów n a  scenę tresowaną 
świnię. Nagromadził iprzed1 n ią Wielką ilość roz­
maitych przedm iotów  ale iśwjnia leżała jak m a r­
twa i m c nje mogło skłonić jej dio podniesie­
nia się  z podłogi. W reszcie D urów położył 
przed n ią hełm . Świnia zerwała się, nasunęła 
sobie hełm  n a  |ryj i z kwikiem wybiegło. W ów ­
czas klown Zawołał głosem uradow anym : „Das 
Schwein wjll (Hetm“ ! (Świnia phoe hełmu).

Publiczność wybuchła śmieichem •— a le  Du- 
i'ow jeszcze tegjo samego dinia otrzymał rozkaz 
opuszczenia Berlina. Działo jsię to |za m esławhej 

a pam ięci rządów pesarza W ilhelma.
’ \ . : i. —O— i i t  . ’

potem  odw oływ ał. M aterjał dowodow y 
wykazuje, że cały kompleks zbrodni, po ­
pełnionych w Dusseldorfie, jest niesamo- 
witem dziełem  Kiirtena.

—o—

POZNAŃ. M iasto było  onegdaj w ido­
wnią krwawych zajść, zakończonych śmier 
cią dwu szoferów i ciężkiem poranieniem 
trzeciego kierowcy.

Około godz. 1 po pół nocy posterun­
kowy policji, ścigając złodzieja, wezwał 
szofera przejeżdżającej taksówki, W łady­
sław a Michalczyka, do zatrzymania sam o­
chodu. Michalczyk nie usłuchał wezwania 
Policjant

oddał doń strzał i zranił szofera śmier­
telnie.

Michalczyk zm arł w godzinę później w 
szpitalu.

W  jakiś czas później na postoju tak ­
sówek na Starym  Rynku w ybuchła sprze­
czka między szoferem taksówki Romanem 
Jezierskim a pasażerem . W  czasie kłótni 
obaj dobyli rew olw erów . Pasażer nagle 
strzelił i zranił bardzo ciężko w brzuch 
Jezierskiego, a następnie rzucił się do u- 
cieczki.

Tragiczne wypadki.
ŚMIERĆ OD PIORUNÓW. 1 f

TARNOPOL. W  czasie burzy w sku­
tek uderzenia pioruna poniosła śmierć Ka­
tarzyna Denys z Skomoroch, pow. Bu- 
czacz. Doznała ona zupełnego zwęglenia 
lewej części ciała. Tego sam ego dnia i w 
tym  samym czasie będący na polu N ykoła 
Feśków, gospodarz ze Skomoroch doz­
nał lekkiego porażenia na plecach w sku­
tek uderzenia piorunu.
i ; —o—

FUSZERKA PRZYCZYNĄ ZGONU.
W  Iwaniu Pustem  pow. Borszczów 

zm arła na zakażenie krwi M agdalena W a- 
syłyszyn, mężatka. Przyczyną śmierci by­
ło  nieum iejętne udzielenie pomocy przy 
przy porodzie przez Rozalję Pachową z 
Iwania Pustego, k tóra akuszerką nie była. 

—o—

POD KOŁAMI WOZU.
Safat Rubes z Dam amorycz pow iat 

Tarnopol, 'wiózł snopy z pola. W  drodze 
spadł mu snop pod konie, które spłoszyły 
się, on zaś spadł pod wóz, doznał złam a­
nia klatki piersiow ej i w skutek tego  
zm arł.

—o —

Udusił syna i podpalił dom.
BUDAPESZT. 4. sierpnia. W e wsi położonej 

w 'pobliżu Budapesztu, szewc, tamtejszy nazw i­
skiem Rauelier udusił swego dwunastoletniego 
syna, poczem polał jegO zwłoki 1 mieszkanie 
naftą, podpalił, a  ,siam-powi esił się w mieszkaniu. 
Zanim przybyli są s ;edzi oba trupy były już 
zwęglone.

W  pogoń za nim puścili się inni obec­
ni na postoju szoferzy. Uciekający dał 
drugi strzał i

trafił w serce szofera
Edw arda Schleichmanna.

M orderca zdołał zbiec i dotychczas 
nie został wyśledzony.

—o—

P re m ie r M ac d o n a ld  w  O b e ra m m e rg o u .
Brytyjski prem jer M acdonald przybył 

wraz z swemi dwiema córkami i adm ira­
łem  M eada do O beram m ergau (Bawar- 
ja), aby oglądać słynne widowiska pasyj­
ne. Podczas przedstawienia prem jer sie­
dział w  loży honorow ej. Z chwilą, g d y  
opuszczał teatr, wielkie tłum y ludności 
otoczyły jego sam ochód a obecni Angli­
cy urządzili mu burzliwą owację.

M acdonald wyjechał następnie do Ins- 
brucka.

—o—

Fatalna noc szoferów poznańskich.
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UiiBlhi p ro ce s o s z u s t a  uityi
Po ferjach sądowych odbędzie się w 

Berlinie rozprawa przeciw szajce oszus­
tów  karcianych, złożonych z 11 osób, 
która potrw a około 3 tygodni.

Oskarżeni „pracow ali" wedle u łożo­
nego planu. Podróżowali stale po w szyst­
kich większych miastach niemieckich oraz 
po słynnych zdrojowiskach europejskich. 
Zamieszkiwali zawsze w pierw szorzęd­
nych hotelach, gdzie przedstawiali się ja­
ko fabrykanci pończoch z W iednia, prze­
mysłowcy z Nadrenji, albo kupcy z Berli­
na Wobec ludzi udawali, że się nie znają 
i dopiero po przedstawieniu się wzajem- 
nem zasiadali do gier hazardowych, g ra ­
jąc zrazu na niewielkie stawki, które na­

stępnie w trakcie wzrastającej gorączki 
g ry  podnosili coraz wyżej. Oczywiście — 
szczęście sprzyjało im zawsze. W  ten spo­
sób szajka zdobyła w rozmaitych m iej­
scowościach kilkaset tysięcy.

W reszcie stałe to szczęście stało się 
podejrzane: wkroczyła berlińska policja 
kryminalna, która przy rewizji znalazła 
kilka kufrów, wypełnionych znaczonemi 
kartami. Godne uwagi jest, że tak sprepa­
rowane karty znajdow ały się w oryginal- 
nem opakowaniu. Z rozpoczęciem gry  za­
rząd hotelu dostarczał zawsze nowych 
kart, ale oszuści umieli na ich miejsce zrę­
cznie podsuwać swoje. i

Straszna śmierć w g ó r a c h .
CHAM ONIX. Ekspedycja ratunkowa, 

która w yruszyła w Alpy celem odszukania 
zaginionych od  kilku dni braci H ansa i 
Karola Schmidlów z W iednia, odnalazła 
po żmudnych poszukiwaniach zwłoki nie­
szczęśliwych, wiszące na linie w rozpadli­
nie lodowcowej, głębokiej na 40 m etrów.

W edług  zapatrywań członków ekspe­

dycji bracia po upadku żyli jeszcze praw ­
dopodobnie przez dłuższy czas. Zranie­
nia, jakie wykazywały zwłoki, każą to 
przypuszczać. Obaj zatem żyjąc, wisieli 
nad przepaścią przez szereg godzin a m o­
że i dni, a śm ierć nastąpiła dopiero wsku 
tek zamarznięcia w lodowej przepaści.

A->
tiapiid zamaskowarych kiandytów.

Do mieszkania Marji Rabczyńskiej, [za­
mieszkałej w Podkam ieniu w pow. brze­
skim, przez wybicie szyby w oknie w tar­
gnęło dwóch zamaskowanych drabów.

Bandyci schwycili śpiącą za gard ło  
oraz jej siostrę Annę Gurowską, żądając 
wydania pieniędzy, które otrzym ała przed 
kilkoma dniami od męża przebywającego 
w  Stanach Zjednoczonych

Krzyk kobiet obudził śpiącego w d ru ­
giej izbie sekretarza Urzędu podatkow ego, 
k tóry w ybiegł na podwórze, zaryglował 
za sobą drzwi, począł bić w dzwon, 
znajdujący się przy bramie, na alarm. 

Pierwsi nadbiegli policjanci, zabezpie­

czyli wszystkie wyjścia, poczem wkroczyli 
do mieszkania.

Napastników w izbie nie zastano. — 
Ukryli się oni na strychu i poczęli w yry­
wać gonty na dachn, usiłując zbiec. Ró­
wnocześnie bandyci obrzucili posterunko­
wych różnemi przedm iotami, jakie znaleźli 
na poddaszu. i

Osaczeni drabi, nie widząc dla siebie 
ratunku podpalili dach, sądząc że skorzy­
stają z zamieszania i zbiegną. Ostatecznie 
jednak policjanci pojmali złodzieji, związali
i oddali pod opiekę kilku gospodarzom , 
sami zaś przystąpili do gaszenia pożaru.

—o—

Nieuaały skok do mieszkania letniczki.
(y) — Gdzie (pan tak biednie! — tainleirpe- 

lował posterunkowy Bnblińskl jakiegoś osobni­
ka, biegnącego po tchu uligą Sawy.

— Tam  (czeka mój kolega — odplaj-ł zagadnię­
ty. W'jelce niezadowolony z widbku jpoliicljanta.

— Czekaj (ppm, pójdziemy db p i ego razem, 
on nie zającu nieiiieteknie — tłumaczył zaafe­
rowanem u Bubljński.

— Trzymaj łaptaj złodzieja! — w tem dały 
się słyszeć głosy i  njebawem nadbiegł dózorca 
realności pl’zy (ul. Kurkowej 1. 17, Jan Szulz.

— t o  ten! — zawołał uradowany Szulz, u j­
rzawszy osobnika przytrzymanego przez policjan­
ta. W obec tego nieboraka odstawiono ido korni- 
sarjatu.

Był o W łodzim ierz Rusjn, który w iowarzy- 
stw,e kolegi włam ał się do m ieszkania Fr. Jano- 
wiezowej, przebywające] n a  letnisku. Sąsiadka

jej Józefa Tatusiowa zauważyła włamywaczy l 
zaalarmowała dozorcę, Iklóiry zatrzasną! drzwi,, 
Uniemożliwiając! ugieczkę złodzjejom.

Okna tego mieszkania ,są zaopatrzone k ra ­
tami. W łamywacze Iwyuo,stali się jednak przez 
górne okienko pa ulicę, poczem jeden z irich 
pirzelazł przez parkan i zjjjegł ™  parku obok 
pałacu Dzjoduszyickieh, (dlrułgi zgrf Rusiu, został 
przypadkowo przytrzym any przez policjanta.

Marny jest los złodteieja , oraz .lego najb liż­
szych. Na irozpawWje robiła nastrój, 'żona czy ko­
chanka Rusina. Ipirosząp o łaskę dla oskarżonego, 
gdyż niebawem m a zostać matką.

U,sławy karny (są jefdhak bezwzględne dla zło- 
dziejl nałogowych, Rusin zaś był wielokrotnie 
karany za Jkyiudfejeże. Wobie|c tego śęcłzia r. Swier- 

,czyński zasądził go n a  6 jnnesięioy więzienia.
Skazanego bronił |ciir. Weinsall.

ważne
d la  r o b o tn ik ó w
i pracodawców.

W o b e c  olbrzym iego k r y z y s u  
gospodarczego i w zrastającego  z 
każdym  dniem  bezrobocia, w yda­
w nictw o naszego pism a, p ragnąo  
przyjść z pom ocą bezrobo tnym  w 
znalezieniu p racy , pom ieszcza stale 
w dziale d ro b n y ch  ogłoszeń bez­
płatnie ogłoszenia zarów no dla 
poszukujących prący robot­
ników, nie m ających w swoich 
organizacjach zaw odow ych b iur po ­
średnictw a p racy , j a k o t e ź  dla 
ofiarujących p r a c ę  praco­
dawców.

Podpalenie.
(y) W  Wasylowie, ipow1. Rawa Rustóa, oneg- 

daj p< gidcTzjuie ,10-lej w [lfOicy poczęły płonąc ster 
ty na Solwarkn dzierżawcy Józefa SzKzerhińskie- 
£b. Pomimo akBjj rai mikowej spaliły ,się 3 sterty 
żyła tv.a,i toś<9 9.000 zł., 4 yŚLerty rzepaku, w ar­
tości 13.0(10 zł., oraz m tóeam ia, wartości' 5.000 
zł. P o ż a r  powstał wskiąek podpalenia n a  tle za­
targu miejscowej ludności z poszkodowanym o 
szkody pioinc.

' A/ Piłce. Szlacheckiej, koło Lwowa, paro­
bek Iwan M orawski z zemsty podpalił pól kopj 
pszenicy. wartości 50 zł., na ,szkód* J Ifyńka Mo­
raw skiego. Podpalacza tpdislaw łono ido sądu.
i | i i - O — i

Karabiny p'a rtueuhelą.
r(y) Na polu gminnem w Letni, pow. 

drohobyckiego, został zam ordowany strza­
łem karabinowym Kość Hajduk w czasie 
kradzieży zboża. Podejrzany o tę zbrodnię 
Jan Lewandowski został aresztowany.

Onegdaj w południe dokonano zama­
chu m orderczego na W asyla M ałuka, w ój­
ta w Czołhynie, koło Jaworowa. Jeden 
z tamtejszych parobków, mając jakieś po­
rachunki z M ałukiem, strzelił do niego 
z zasadzki, kula jednak na szczęście chy- 
bna. Niedoszły m orderca został ujęty i 
odstawiony do aresztu.

—o—

ILE LASÓW PAŃSTWOWYCH MAMY 
W POLSCE.

W ARSZAW A. Dyrekcje lasów pań­
stwowych przeprowadziły ostatnio dokła­
dne pom iary obszarów leśnych. Pom iary 
te wykazują, że ogółem  w skład dóbr 
państwowych wchodzi 2,906.470 hektarów 
lasów. '

—o—
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Życie Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

Sezonowy sekretarz droiiobpkie] Kasy chorych
ana lfabeta .

I w czasie [Wojny l  po wojnie grasowały w 
społeczeństwie rozm aite intfywidlua, k tóre dzię­
ki rozm aitym  szelmowskim sztuczkom i spry­
tem porobiły [bajeczne karjery.

Kjedyś przyszłe (pokolenia, okres panowa­
nia sanacji |W Polsce, zaliczać będą db takich 
właśnie czasów.

Różne nieroby, 1 nieuki, obdarzone odtro- 
biną sprytu a dłużą dozą bezczelności gobeCnie 
wybijają się  niezm iernie szybko, ponad ludzi su­
m iennej pracy.

Jednem  z takich zer, jest konstruktor irac­
kiej organizacji pacow ników  w Kosy chorych — 
Pastuch. '

NiCwiadbmo, kiedy i  jakim  cudem aw an­
sowa! n a  (sekretarza Kasy.

Szereg osób prywatnych w Drohobyćzu otrzy­
m ało p ism a z Kasy chorych, jw  różnych spra­
wach, redagowiane przez p. sekretarza i obno­
szą j e  ,okazując znajomym i piekawym, Jako u- 
n ikat ortografji kaso wo-sekretarsk jej. A Już po­
m ijając ortografię, to .wart nagrody ten, kto zro­
zumie sens i treść tego pjsma.

Doprawdy, że (nawet (pirzeciwlnikom komi- 
sarszczyzny przykrość sprawia taki upadek in ­
stytucji społecznej. < , , ■

Komunikaty.
DO LEGIONISTÓW  1 pEO W IAK O W l ^Zebi a- 

nie inform acyjne b. Jejgljon|stów i jpeowłaków 
odbędzie s ię  w Drohobyczu w  Domu Robotni­
czym u ; (piątek 8. sierpnia jr. b. o god|z. 18-tej.

—O—
W E  CZW ARTEK 7. h. m. o gpdz. 17-tćj 

odbędzie s ię  posiedzenie Rady Eabr. jraf. „Ga­
licja w Domu RobOtmpzym.

W  SOBOTĘ 9. b. m. o godż. 16-tej odbędtzie 
się zgromadzenie (robotników raf. „Galicja.11 W 
Domu Rob. i ,

Na porządku dziennym 1) Sprawozdanie skar­
bnika z funduszów Uzyskanych z groszówek, 
2} Uchwalenie statutu względnie regulaminu 
Radry  Eabr., 3) W ybór zarządu, względnie po ­
wierzenie Radzie Eabr. adm inistracji g|roszówł- 
kami, 4) Spfrawy fabryczne i organiza|cyjne.

•* ! —O—

Każdy robotnik zdaje sobie spraw ę 
z tego, że tylko jego własne pism o w ier­
nie odzwierciedla niedolę klasy robotni­
czej, że tylko w tern piśmie wyczytać m o­
że, jakie są jego praw a i w jaki sposób 
bronić m a on swych interesów. Tylko m a­
ło uświadom iony robotnik może mieć pod 
tern względem jakieś wątpliwości oraz 
nie doceniać, jak doniosłe znaczenie od­
gryw a i ma w jego życiu

jego własna prasa.
W ódz ruchu robotniczego Karol Lib- 

knecht powiedział, że
„ruch robotniczy winien posiadać i o- 

panować prasę,
aby zmienić ją ze środka ogłupiania i 
ciemiężenia na dźwignię postępu i w y­
zwolenia".

Niestety, robotnicy jeszcze 1
dają się ogłupiać przez prasę bru­

kową,
która stara się w oczach robotników ucho­

BORYSŁAW.
Ogłoszenie.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową 
roczn. 1904 oraz (kartę powołania n a  ćwiczenia 
n a  nazwisko Rom an (Michał, wyd|aną pirzez 
PKU. Drohobycz.

—O—■
ZAŁUSKI ANTONI uniew ażnia zgubioną ksią­

żeczkę wojskową, wystawioną pirzez P . K. U. 
Stryj, oraz świadectwo przynależności i m e­
trykę. , , | : i !

—O—
UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę wojsko­

wą ro.cz. 1897, wystawioną przez P. K. U. 
Slryj, na nazwisko Rzesutek Tomasz.

—O—
ZAJER RUDOLF, uirodz. 1885 uniew ażnia skra­

dzioną książeczkę wojskową, wydaną pirzez P. 
K. U. Stryj, oraz dowód osobisty.

dzić za szerm ierkę postępu, a w rzeczywi­
stości pochlebia niekiedy masie robotni­
czej, by w zręczny sposób zagłuszyć jego 
zdrow y instynkt klasowy.

Plotki i bajki prem je na m usztardę 
czy willę... na księżycu — oto atrakcja 
tych pism — oto powód, że zwabiają wie­
lu czytelników z pomiędzy robotników 
mimo, że służą interesom  wrogim klasie 
robotniczej.

Tylko ślepy chyba nie dostrzega, o co 
tu  chodzi — chodzi o niedopuszczenie do 
wolnego słow a robotniczego, chodzi o u- 
sunięcie pisma — które stanowi dla bur- 
żuazyjnych gazet niebezpieczną konkuren­
cję wśród mas.

To też każdy świadomy klasowo ro ­
botnik powinien m aterjalnie i duchowo 
popierać tylko swoje pismo. Tak jak w y­
zwolenie proletarjatu  będzie dziełem sa­
m ego proletarjatu , tak rozwój prasy ro ­
botniczej i jej istnienie zależy jedynie od 
proletarjatu . i

—o — ,

Tropikalne upały w H. M i .
N. JORK, 5. 8. (Pat). Przez 4 dni 

panow ały w  N. Jorku tropikalne upały. 
Tem peratura wynosiła przeciętnie 35 st. [C 
w cieniu, a na rozgrzanych placach asfal­
towych dochodziła do nieprawdopodobnej 
wysokości 58 stopni Celzjusza. O w yso­
kiej tem peraturze świadczy fakt, iż zwo­
dzone stalowe m osty na rzece Harlem  
między dzielnicami M anhattan i Bronx, 
które podnosi się dla przejeżdżających 
okrętów , tak się rozgrzały i rozszerzyły 
pod wpływem  gorąca, iż nie można ich 
by ło  zamknąć. T rzeba było dopiero użyć 
lamp acetylenowych do odpiłow ania zbyt 
wydłużonych krawędzi. Przez ten czas 
ruch sam ochodowy m usiał być w strzym a­
ny, a tysiące właścicieli sam ochodów m u­
siało w skwarze wyczekiwać dokończenia 
operacji, aby przedostać się jna d rugą s tro ­
nę rzeki.

ARESZTOWANIE ZABÓJCY SZOFERA 
Wi POZNANIU.

W ARSZAW A, 5. 8. (teł. w ł.) W  o- 
statniej chwili dowiadujem y się, że policji 
udało  się wczoraj ująć niejakiego W ojcie­
cha Rudnickiego, znanego awanturnika, 
sprawcę zabójstwa szofera Schleichmana 
i zranienia szofera Jezierskiego na Starym  
Rynku w Poznaniu, o czem donieśliśmy 
w poprzednim  num erze, a szczegóły po­
dajem y dziś na innem miejscu.

Aresztowano również kilku jego to ­
warzyszy, którzy wywołali bójkę z szo­
ferami. i ;

litowania aa dw orcu g ł. w  B a rs za w ie .

Dla wygody (publiczności odjazd i (przyjazd po ­
ciągów n a  dworcu głównym w W arszaw ie zapo- 
wiacDany jest za pomocą specjalnych megafonów, 
które Widzimy n a  ilustracji, tuż pod1 zegarem.

P r a s a  r o b o t n i c z a

Każdy robotnik nie czytający swego pism a pracuje 
przeciw swemu wyzwoleniu.
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BEPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Sirod'a. Igofz. 8. „Trzykrotne wesele" ;— ceny 

popularne.
C.zwartek, todz. 8 . ..Trzykrotne wesele".
Piątek, godz. 8 „P io ru n ’ z jasnego m eha“.

PREMIERA KOMED.II ST. BIEDRZYŃSKIE - 
GO „PIORUN, Z JASNEGO NIEBA" odbędzie się 
w Teatrze Małym w piątek Hn. 8 hm. Dyr. .Fracz- 
kowskj prac.uje już od dłuższego czasu nad1 st.a- 
rannem  -wyreżyserowaniem i Wystawieniem ^ej 
sztuki. W  irepirezemacii arladyiozm biorą udział 
m. in. ptp>. L. Bar wińska, Z. Rarwjńska, Dobrzań- 
ński. Frąezkowski, Kierczyński 1 StrzeleCik;.

—O—

RBRonsMcja Teatru Widliirpo.
W  teatrze YYjclkim rozpoczęto iuż prace 

około mrowadżenia nowoczesnych ęTeklów śv."ir',1 - 
ny,eh utrzez 'firmę AEG W  zas,ceni'i zajęto 5 że* 
laznyeh m ostów 3 piętna, które okazały się bez­
użyteczne. zdemomowano ,stare rozdżjelnice ś w i a ­
tła elektrycznego i WproWadżono nowe. Spro­
wadzono już tnr>wy horyzont długości <12 ni. a 
20 Wysokości .zmontowano 'nom ' ddkurznez na 
scenje l wi iwni, który leżał bezużytecznie od 
lat szeregu. W idownia i zasrenie ogrzewane bę­
dzie gorącym fpOwjetrzem. Roboty orowadzone 
są pod zarządem miei. urzędu budnwlanKb przy 
współudziale iradlcy Wej,ssa, inż. Stankiewicza, 
inż, mechanika Górskjeiyp. I*> gmachu leairti 
będżje wprowadzony (gaż izjemnv w han celu wko­
pano koło teatru nowy rurociąg dla tego gazu. 
Roboty około (rekonstrukcji teatru będą ukończone 
w dnju 1. Września 1930.

AEII. JAKT DZIS ZNOW  UPAŁ"! Olo we- 
slcbnienie które się tak często słyszy podfzns 
panujących obecnie upalnych dhi Aby nie od­
czuwać nadm jernfe tych trudnych do zniesienia 
upałów, praw je tkażdy ubiera sje lekko i prze- I 
wje.wnie. Zwłaszcza kobiety- Mało kto jednak 
m ślj o tem, że przyjem ne lekkje ubrania mogą 
być również IpoWodem przykrych niespodzianek. 
Każdy chłodniejszy wiaterek — tak mile w ;tany 
w lej (gorącej porze roku — przeważnie już 'wy­
starcza. "by spowodować zaziębienie. A potem 
zwvkle dzjwjmy się: „gdzie też mogłem się za­
ziębić".

1 chociaż Wyplróblowane tabletki Aspiryny są 
w! .stanie istniejące zaziębienie szybko i nieza­
wodnie zwalczyć, to jednak bezWąitpienja lepszem 
jest postępowanie zapobiegawcze. Zapobieganie 
powinno w danym  Wypadku poleginćn a tem, ab'v 
również i latem zażywać co pewien (czas pa­
stylkę PanflafJny. Pastylki tPBfcflavjnv mają smak 
pódbblny_ (db czekolady, (przeżuwa się je w u- 
stach, aż' ,się powoli rozpuszczą. W  ten spo­
sób osiąga (się skuteczne odkażenie jamy ustnej 
chroniące w znacznym stopniu przed Zarażeniem 
gię. Z tego Względlu rów nież i laiem pow inniśm y 
stale mieć (pirzy sobie lia s ty lk i Panflayiny, k tó­
re  można nabyć tw każdej .aptece.

SREBRO JEST. LECZ ZŁODZIEJA .NIE MA. 
Onbgdaj w;eczór (dbkonano W łamania do m ieszka­
nia kupca .Seweryna Zjerera, zam. przy ul. Za- 
marslynowsIqej 1. 4, skąd' skradziono garderobę, 
sreb|ro stołowe i biżu|ierję, wartości <1.000 zł. 
W  toku (dochodzeń przeprowadziła policja re- 
Wizjję m ieszkan;u Marjana Kościuka, zam. 
w Kozn rówiee. obok L~wandówki gdzie znale­
ziono wszystkie rzeczy skradzione Ziererowi. — 
Kościuka pie m ożna Jednak było odszukać, gdyż 
zbiegł 1 (ukrywa isję przed1 aresztowaniem.

LEOSIC, NIE MAIłTW MATKI! Pe; i Wolfen- 
baut za n r  (przy ul. Chodorowskiego 1. 10 , do­
niosła policji, że  10  ub. niesjąca wydalił się 
z domu 17-letni s y n  jej Leon, uczeń tapicer- 
ski 1 |dblychczas n;e wrócił.

Zaginiony jest wzrostu średniego, szczupły sza­
tyn o (piwnych oczach, ubrany był w bronzową 
bluzę, czarne ispodlnie :w paski, bronzow‘e pół- 
buicikl i niebieską koszulę z wykładanym  ?o 
nierzem. i 4 I

OK RADZE TE KASY SADOWEJ. Wczo-aj W 
no,ev n[ewykryfci n a jra z ie  sprawc-y włamali się. 
db kanic.el.lrji Sądu grodzkiego w Leżajsku, koło 
Łańcuta. Po Wyrięcju otworu w kasje ogniotrwa­
łej złodżieje (skradli 790 zł. oraz drobne depozyta 
sądowe. i ' . 1 1 1

ŻELAZO ZAMTAST KARAKONA. Juljan Rapak 
zam. 'pirzy Ul. Pijarów 1 1. 33, 'doniósł policji,* 
że W Chlebie wypjelczoniem w  piekarni „Ziarno", 
pirzy ul. Zamkowej 1. 15 .znalazł nie karakona 
lub robaka, lecz kaWał Żelazn. Odkrycie lo prze­
płacił zębem trzonowym, który mu się w ykru­
szył natrafiwszy na żelazo. Raplak oskarżył p ie ­
karza o Odszkodowanie.

ZGUBTONO f  ZNALEZIONO. W e/ora] zdepo­
nowano w PoIje,;i torebkę damska. którą znalazła 
Sabina Koch W1 ul. Kaimjwzowiskiej, oraz św;ąp 
dectwo szkolne pa pazwjsko Klaudjl Schbe- 
baum. ' ' 1

Marja SobloloW-n 'zgubiła, W ul. W olność złotą 
blranzolefkę, zaś Stanisław W ichliński Lslążeze- 
kę wojskowa.

SMUTKI I  (OTERPTENTA. .Tak taień Włóczy się 
smutek i cierpienie za momentami W&srla i ra ­
dości. Sprawozdania Pogotowia [rat. nn il dni; ej r e ­
jestrują nieszczęścia Jakie IpfzdżyWa ludność m ia­
sta, A feyło jego Wjele w ub. mjesia,cu''liipbu.

W zywano w1 ivm  (czasje pomocy Pogotowia rat.
1.569 razy. Pczvc.zem 'zaopatrzono 2L1 dziani, 511 
kobiet l 781 mężczyzn. Złamań kości było 37, 
ran tłuczonych 174, Ciętych 228. kłutych 66, o- 
ninrzeń 26. zabójstw' 97, ichorób Wewnętrznych 
73, krwotoków 1 32. poronień 17, nagłych Zgo­
nów 3, (potrąceń 35, w1 tem ofiar jazd1 samocho- 
dbwyeh 20. uPadków z rusztowań 8 , pokąsań 
przez pisy 26 itd1.

Przykre refleksie bludzi Wysoka liczba samo­
bójstw. Kobiei 17. oraz 12 mężczyzn targnęło 
się na sWe żyaie. W  łem truło się 12 kobiet, t 
5 mężczyzn .(strzelało się 3 nWżkz.jzn 3 zraniło 
się brzytwa lub nożem, z p iaier rzuciło sie '3 
kobiet, jedna (zaś pow iędła się w' mieszkaniu'. 
Powodem samobójstw były Przeważnie nędza 1 
bezrobocie, klóre ghehia ogół hijłhosci (w1 obe­
cnym okiresje radbm ei twórczości.

'NAGŁY ZGON MURARZA. Obok rogatki Żół­
kiewskiej zm arł nagle 50-telni Aniom Bernato­
wicz. m urarz, zam. w Zniesieniu.

JO D Y N A  L E K A R S T W E M  NA K Ł O P O T Y  S E R  
POW E. 21-letnia Anna Knhamal. służąca u Ag­
nieszki ButrmaEijel. fefnf przv ul. Barskiej 1. 1, 
W zamiarze Isnmobójc.zym zalruła się jodyną, — 
Wezwane PociotowjPjrat. odwiozło ją (d'o sznilala. 
Powodem desperackiego kroku była zawjedziona 
miłość. i 

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. W czoraj pb- 
połudn;u jakiś InJgĘoń dbstał „się pirzcz otwarte 
okno idb imieszlśania Józefa Grodżińskidgb pirzy 
ul. G liniańsk;ej I. 18. skąd1 skr.adł na jefgo szkodę, 
oraz sublokatorów Bartłomieja Kajała 1 N. Sel- 
watra garderobę i bjeljzne, łącznej wartości 
530 zł. i ' '

Z mieszkania Ozjasza Seflera, pirzy Ul. Sobies­
kiego 1. 18, (skradziono gotówką 600 zł., oraz gar- 
deirolie wartości 800 zł.

ARESZTOWANA! ZA KRADZIEŻE. W czoraj 
zoslali osadzeni W ;aresze;e: Józef Ostrowski z,a 
kradzież mieszk mjoWą na szkodę Benia F ibera. 
Kazimjeirz GtośnLki za krnH(ż;eż 2 wężów' (gumo- 
Wycb, wartości 100 zł. na szkodę A. KościnkiegO, 
Marja W ójcik1 ża kradzież1 obrącżki i  ub ran ia 1 
na „szkodę S. Syezeka, Józef Pfrwłvc;zko za kra- 
flizei kieszonkowa. W ład  Rutkowski za krgdzież 
Piwniczne na szkodę I Nnhnczewskielglo, oraz 
Izraela Sękata ;jako podejrzanego o kradzież go- 
lówki na szkoffe M. M a lewskie'.!.

P IES OO. Karmelitów1 (przy ul. Czarnieckiego 
dotkljwie pokąsał Franciszka Chomika, zam. przy 
ul. Żółkiewskiej 1. 87. 1'

ZŁODZIEJ W  IR O LI NARZECZONEGO. 21- 
letnia B.ronislawfa Z., (córka kolejarza, zam. przy 
ul. Kzkarpowej. (przed1 m iesiącem w jednym z 
kin 'poznała 0Ó-letnjego mężczyznę, który ,przed­
stawiwszy się, 3ej jako Mieczysław WironoWski. 
pirokurent jedneglo z banków, oświadtezył się  jej 
i począł bywać w m;eszkanju (rodziców narze­
czonej. Za (każdym lisazem. gdy W ronowski opu­
szczał m ieszkanie niirzepiZonej znikał wraź ź  n;m 
jakiś przedm iot z idbmu, ostatnio zaś złoty zęga- 
rek brata (panny Z. ^ a  drugi dzień poszkodowa­
ny oczekiwał (rzezimieszka w bramie! tej realno­
ści 1 (wezwał go db oddanja skradzionych rzeczy, 
grożąc m u policją. Cios bokserem w głowę był

odpowiedzią złodzieja. Gdy Z . padł ogłuszony, 
rzezimieszek zbiegi w  nieznanym kjerunku. N a­
stępnie s[wiA’dzono. że sprylny złodźiej nić był 
nolowanym w (lOlj.c;i an; też ńic ma Jjmokurenfa 
W żadnym Ihanku o tem (nazwisku.

Program radjowy.
ŚRODA, 6 . sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z Objs. Astron. i hejnał 
z W ieży Mairjarkiej.

12.05. Koncert z p łyt (gramofonowych.
17.35. „Pierwsza flaga narodbww* (Transm. z 

W arszawy. 1 '
18.00. Koncert popołudniowy. Muzyka operetko­

wa ork. P. R.
19.00. Rozmaitości, kom unikaty .oraz kongert z

płyt gramofonowych.
19.20. Odczyt p. it : \,Z tajników modły %Y da­

wnej Poląee." (Tir. z -Krakowa).
10.45. Dalszy Tciąg rozmaitości.
20.00. Zegar Wa-rsz. obs. wybije god'z. 8 .
20.01. Prasowy 'dziennik tadjoWy.
20.15. Audytę-ia z |ra|c-ji (uroczystości Lefgjonowych. 

(Tir. z W arszawy). 1
Po -słuchow isku transm isja kom unikatów z 
Wi.irsza.-y. (

2-3.00. M uzjha laneczna z „B-agateli".

CZW ARTEK, 7. sierpnia.
11.58 Retransm isja sygnału czasu z Obs. Astr. 

w Warszawce, hejnału z W  jeży Marjackiej 
w Krakowie.

12.05 Son-cert płyt gramofonowych.
17.35. Odczyt p. ’t . : .,0 ,iganizacj:i _ pracy dom o­

wego gOsiiodarstwla". (T.r. z Krakowa).
18.00. Koncert (solistów. (Tr. z W arszawy).
19.00. Rozm aitość, komunikaty, i kom. Ligi Sa­

mowystarczalności gospodarczej.
19.20. Konceirl z płyt gramotonowyah. 1
19.15. Transm . giełdy roln. z W arszawy.
20.00. Zegar (marsz. obs. wybije |god'z. 8 .
20.01. Prasowy dziennik radjowy.
20.15. Kon-ceir! muzyki jlekkiej z W arszawy.
20.15. F ejjjelon p. 1.: .Nasze m iasta W roku 

1950"'. (Tr. i  W arszawy).
21.00. Transm isja sernady z Salzburga.

Po transm isji kom unikaty z W a irs łw ł
23.00. Muzyka taneczna z „Gastronomji“ . 1 a r .  

z W arszawy.

Reperfoar hln l«/ou?shhh
APOLLO: „Śpiewający Błazen".

GASINO: W ładca przestworza oraz Szukam 
męża. m am  pieniądze.

CHIMERA: Raz w życiu.
FATAMORGANA: . .Rapsodja węgierska".
GRAŻY7NA: „Miasto iciulalójwf z Douglasem Fair- 

banksem.
KOPERNIK: Ul wodzie i el, oraz Bohater k rw a­

wej a (reny.
LUNA: „W wirze Wielkomiejskim" w gl. roli 

Lon C-haney.
MARYSIEŃKA: Uwodziciel, Oraz Bohater krwa 

Wej areny.
OAZA: Hylafflgna peksualna. '
P A N : Przekleństwo klejnotów z Anną Mey- 

Wong1. oraz Kohn i Kelly w harem ie.
PA IA C E: „Szalony książę" film dźwiękowy 

ponadto dodatki dźwiękowe.
PASAŻ: „Za kulisam i cyrku" oraz dbdateli 

gpwiękowy.
PROMIEŃ: „Jak powistaje człowiek".
STYLÓW Y: Iwan Piotrowicz — Władczyni

Libanu, oraz Ken Meynard.
SPLEN DIT: Człowjek bez nóg1 l komedija.
UCIEP.HA: Anioł 'ulicy oraz am er. Pat i P-a- 

laehon „Riff 1 R ab jako (strażac-y".

Z ruchu zawodowego.
BACZNOSC KAFLARZE! Omijać Stanisławów 

z (powodu lego, iż firm y zrywają ugodę cen­
nikową. Musimy bronić ,się przed nagąslnikam i. 
k tórydi nazwiska Iwymienimy.
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Sprzedają apteki i drogerje.

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację Kasy cho­
rych m. Lwowa n a  nazwisko Pelz Edwafll.

LABORANTA młodego zdolnego do apteki przyj­
m ę Kutrkowa 5., Apteka.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

w b 'L w o w i e , u l . B iu p la r d a  1.  Z .
Tel. 57-25

Nowości! Nowości!

H sip p n i Ludowej
L w ó w , u l. S za jn o c h y  1.

LANDESBERGER:
Ślepa sprawiedliwość . . Z ł. 5 '—

LUDWIG E :
A m e r jk a  w 2 tom. .

MIŚGINKIE WICZ:

Tajem nice ekranu

Na prowincję wysyła się książki za 
doliczeniem porta.

Centrala Pończoch Płan, Hpli B SS ttS

o k i n i n i k : o g ł o s z e ń
Z* 1 wiersz m /ta . 1 szpsli. szer. 37 m /m . zs tekstem . . . —'15 gr.

» • > » 74 » nadesłane , . . — 40 »
» » » » » » w  tekście, kronik* . —'70 »
> » t » * » po kronice , , . --•65 >
> > > » » » na l-ssej *tr. , . — 80 »

C*Ia Btrons za te k s e m ..............................................  260'— zł.
Pół strony » »  125-— »
Ćwierć atr. » »  66'— »
Jedna ósma strony za tekstem ................................. .... 35'— »
Cals pierwsza strona pod nag łów k iem .......................................600-— »

ataasm

Przychówek poznańskiego ogrodu zoologicznegn.

Zwierzyniec, poznański wzbogacił s ję  ostatnio o no Wy pkaz indyjskiego Zebu-Gujairat. Ną ilu­
stracji Widzimy jen  nowy nabytek, k tóry  u jrza ł ,Świat ipo r,az pierwszy .siedem Idlni temu1/

Kącik humoru.

— Niech sję pan  stąd zabiera! Pan się dobi­
ja kio (cudzych drzwi .

— Banialuki! To pan śpi W cudzem m iesz­
kaniu!

. PIJAW KI.
Na wywczasach (nad brzegiem morza, siedział 

dziennikarz, ogarniając się kom arom , które z 
żarłocznością czepiały się jego .skóry. Naraz 
spostrzega znajomego fabrykanta przybyłego na 
„odpoczynek11.

— 1 (pan tu ta j?  — wita go uprzejm ie fabry­
kant — (jak się panu tu  podoba?

— W spaniałe... tylko za wiele tu  pijawek ssą­
cych krew.

— Mógłby ,pan [przynajmniej tutaj zaprzestać 
wygłaszania swych socjalistycznych poglądów — 
obruszył ,się przemysłowiec, i odszedł nie żc- 
gnając się. - *

W O LI JE J NIE PYTAĆ.
Pan Karol, idący z przyjąćjelem ulicą, zatrzy­

m uje się fpirzed wystawą jubilera, a  po dłuż- 
szein przypatrywaniu isię, ipiowiadla:

— Kupiłbym (qoś z tej Wystawy, gdybym w ie­
dział — (qo tho ja narzeczona' życzy sobie na im ie­
niny.

— No to spytaj się jej poprostu.
— W jesz (mój Idlragl — tyle to ja wydać nie 

mogę 1
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